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Ścią­gaw­ka dla czy­tel­ni­ka

Ro­bert Or­łow­ski – neu­ro­chi­rurg, ne­stor rodu

Re­na­ta Or­łow­ska – żona Ro­ber­ta

Iza Or­łow­ska von Briest – cór­ka Ro­ber­ta

Krzy­siek Or­łow­ski – syn Ro­ber­ta

Wika Or­łow­ska – żona Krzyś­ka

Mar­ta Bie­gler – nie­ślub­na cór­ka Ro­ber­ta

Mark Bie­gler – dzien­ni­karz, mąż Mar­ty

Eryk i Ka­mil – wnu­ko­wie Ro­ber­ta

Jo­han von Briest – mąż Izy Or­łow­skiej

Mar­tin Schmidt – wspól­nik Ro­ber­ta

Georg Se­wer – ko­le­ga Jo­ha­na

Ca­mil­la Vo­gel – sze­fo­wa sta­cji Su­per Star

Teo – sy­nek Ca­mil­li

Zuza Ko­wal­ska vel Suzi – opie­kun­ka syn­ka Ca­mil­li

Al­fred Linn – daw­ny ko­cha­nek Ca­mil­li

Lena Wolf – ciot­ka Ca­mil­li

Fran­co Fer­ro – wła­ści­ciel pen­sjo­na­tu

Lo­ren­zo Rus­so – kel­ner ho­te­lu Stel­la

Giu­lia Fer­ro – dziew­czy­na kel­ne­ra, cór­ka wła­ści­cie­la pen­sjo­na­tu

Rosa Bra­si – fry­zjer­ka

Hen­ri Kraft – po­li­cjant nie­miec­ki Po­li­ze­io­ber­kom­mis­sar Bun­de­skri­mi­na­lamt BKA

Da­rio Mo­ret­ti – po­li­cjant wło­ski, ispet­to­re capo

Aga Tor­bic­ka – była żona Krzyś­ka, mat­ka Ery­ka

Bar­ba­ra Or­łow­ska Jo­han­son – mat­ka Ro­ber­ta

Jon Jo­han­son – mąż Bar­ba­ry 

Bar­tek Kraw­czyk – były na­rze­czo­ny Izy Or­łow­skiej










Pro­log. Luty 2020

Re­na­ta Or­łow­ska po­sta­wi­ła na stół mi­skę z sa­łat­ką kró­lew­ską i usia­dła obok męża. Bie­siad­ni­ków było wie­lu, tak jak to zwy­kle by­wa­ło na ko­la­cjach u Or­łow­skich. Oprócz czwór­ki Bie­gle­rów, Krzyś­ka z ro­dzi­ną i Bar­ba­ry z mę­żem przy­je­cha­li rów­nież pań­stwo von Briest – Iza i Jo­han. Ci ostat­ni nie miesz­ka­li na te­re­nie ro­dzin­nej po­sia­dło­ści, tyl­ko w swo­im miesz­ka­niu, miesz­czą­cym się w nowo wy­bu­do­wa­nym apar­ta­men­tow­cu w Kro­wo­drzy, dla­te­go je­dli wspól­ną ko­la­cję z in­ny­mi człon­ka­mi ro­dzi­ny tyl­ko raz lub dwa w ty­go­dniu. Iza pra­gnę­ła­by czę­ściej to ro­bić, ale Jo­han wo­lał nie prze­by­wać zbyt dłu­go w to­wa­rzy­stwie te­ścia. Inni wże­nie­ni w ro­dzi­nę Or­łow­skich, kon­kret­nie Mark Bie­gler i Wika, chcąc nie chcąc go­dzi­li się na co­dzien­ne ro­dzin­ne wie­czor­ne spę­dy, bo wy­mu­sza­ły to na nich ich dzie­ci. Wszyst­kie wnu­czę­ta Or­łow­skich uwiel­bia­ły to­wa­rzy­stwo dziad­ka Ro­ber­ta i kuch­nię bab­ci Ma­lut­kiej.

– Nie mam ocho­ty te­le­pać się do Włoch – po­wie­dzia­ła Re­na­ta. – Je­śli Mar­ti­no­wi tak bar­dzo za­le­ży na na­szym to­wa­rzy­stwie, niech przy­je­dzie do Za­ko­pa­ne­go. U nas też są góry. Je­śli ktoś lubi cho­dzić z nogą w gip­sie, nie­ko­niecz­nie musi po to je­chać w Alpy.

– Mamo, nie wy­po­wia­daj się za in­nych – wtrą­ci­ła Iza. – Jak mo­żesz po­rów­ny­wać na­sze ro­dzi­me tra­sy nar­ciar­skie z al­pej­ski­mi. Od razu wi­dać, że nie masz po­ję­cia o jeź­dzie na nar­tach.

– Nie mam i niech tak po­zo­sta­nie.

– Swo­ją dro­gą, mamo, mo­gła­byś cho­ciaż raz za­ło­żyć nar­ty – mruk­nął Krzy­siek, się­ga­jąc po udko pie­czo­ne­go kur­cza­ka. – Wody też się ba­łaś, też wzbra­nia­łaś się przed pły­wa­niem, ale w koń­cu spró­bo­wa­łaś i po­ko­na­łaś uprze­dze­nia. I dzię­ki temu, że na­uczy­łaś się pły­wać, ura­to­wa­łaś ży­cie dwóch brzdą­ców.

– Na­uczy­łam się pły­wać, bo mia­łam do­bre­go na­uczy­cie­la – po­wie­dzia­ła, uśmie­cha­jąc się no­stal­gicz­nie, ką­tem oka zer­ka­jąc na męża. Ro­bert się skrzy­wił, a ona cią­gnę­ła: – Gdy mi znaj­dzie­cie rów­nie fan­ta­stycz­ne­go na­uczy­cie­la w szkół­ce nar­ciar­skiej, to może się sku­szę.

– Na­uczy­cie­la­mi jaz­dy na nar­tach są prze­waż­nie mło­dzi fa­ce­ci, któ­rzy nie zwra­ca­ją uwa­gi na pod­sta­rza­łe flir­cia­ry zbli­ża­ją­ce się do eme­ry­tu­ry – bąk­nął Ro­bert.

Or­łow­ska wy­pro­sto­wa­ła się na krze­śle i zmie­rzy­ła męża wro­gim spoj­rze­niem.

– Wy­pra­szam so­bie na­zy­wać mnie pod­sta­rza­łą flir­cia­rą. Ani nie je­stem sta­ra, ani nie je­stem flir­cia­rą, ani nie zbli­żam się do eme­ry­tu­ry. To to­bie jest bli­żej do wie­ku eme­ry­tal­ne­go niż mnie.

– Ra­czej nie, bo wiek dla męż­czyzn to sześć­dzie­siąt pięć lat, a dla ko­biet sześć­dzie­siąt. O rok póź­niej niż ty mogę zo­stać eme­ry­tem.

– Jesz­cze dłu­go nie za­mie­rzam zo­stać eme­ryt­ką. Będę sprze­da­wać swo­je pod­ko­szul­ki do koń­ca mo­je­go po­by­tu na tym ziem­skim pa­do­le, do mo­men­tu, gdy nie­bio­sa we­zwą mnie do sie­bie. Naj­pierw do bu­ti­ku będę kuś­ty­kać o la­sce, a po­tem po­ma­ga­jąc so­bie bal­ko­ni­kiem. Nie mam za­mia­ru brać od ZUS-u tej ich jał­muż­ny.

– Ma­muś, to głu­po­ta. – Do dys­ku­sji po­now­nie włą­czy­ła się Iza. – Je­śli ty jej nie weź­miesz, to ZUS wrę­czy ją ja­kimś opa­słym, brzu­cha­tym „pięć­set­plu­som”, żeby bez­ro­bot­ni ta­tu­sio­wie Bra­ja­nów mie­li wię­cej for­sy na piwo, a mat­ki Dże­sik na nowe tip­sy i do­kle­ja­ne rzę­sy. Le­piej więc bę­dzie, że­byś po­bie­ra­ła na­leż­ną ci eme­ry­tu­rę i za nią ku­po­wa­ła cu­kier­ki swo­im wnu­kom.

– Wra­ca­jąc do nart, my z Wiką nie po­je­dzie­my – za­brał głos Krzy­siek. – Je­stem po­trzeb­ny w kli­ni­ce.

– Nie! – wrza­snę­li wspól­nie Eryk i Ka­mil. – My chce­my je­chać na nar­ty!

– My też nie damy rady po­je­chać z wami. Dzie­ci są za małe – wtrą­cił się Mark.

– Ko­cha­nie, ty mo­żesz je­chać. Dam so­bie radę. Mamy prze­cież pa­nią Sta­się i jej cór­kę – głos za­bra­ła Mar­ta, nie­ślub­na cór­ka Ro­ber­ta.

– To może wy jedź­cie, a ja zo­sta­nę z dzieć­mi? – za­pro­po­no­wa­ła Re­na­ta.

– Ma­lut­ka, mowy nie ma. Mar­tin się ob­ra­zi, prze­cież to jego sześć­dzie­siąt­ka. Krzy­siek rze­czy­wi­ście musi zo­stać, ale chłop­cy mogą je­chać z nami. – Wi­dząc kar­cą­ce spoj­rze­nie żony, do­dał: – Oczy­wi­ście, je­śli ich ro­dzi­ce wy­ra­żą zgo­dę.

Sta­nę­ło na tym, że do Ma­don­na di Cam­pi­glio po­ja­dą Or­łow­scy z wnu­ka­mi oraz Iza z Jo­ha­nem. Na­to­miast Mark do­je­dzie do nich póź­niej, tyl­ko na parę dni.








Roz­dział 1

Gra­na­to­we bmw su­nę­ło w ciem­no­ści wśród krę­tych dró­żek pro­win­cji Try­dent są­sia­du­ją­cej z Lom­bar­dią. Tuż za au­tem po­su­wa­ło się srebr­ne audi. W pierw­szym sa­mo­cho­dzie je­cha­li Or­łow­scy z wnu­ka­mi, a w dru­gim Iza z Jo­ha­nem.

– Czy GPS do­brze nas pro­wa­dzi? – za­nie­po­ko­iła się Re­na­ta. – Czy nie ma in­nej, lep­szej dro­gi? Strach tędy je­chać – mruk­nę­ła. – Bar­dzo wą­sko i stro­mo, i do tego ciem­no.

– Su­per! – za­wo­łał z en­tu­zja­zmem Eryk.

– Wy z tyłu le­piej śpij­cie – bąk­nę­ła Re­na­ta. – Za­nim tam do­je­dzie­my, bę­dzie śro­dek nocy.

– Ma­lut­ka, nie ma­rudź. Chy­ba nie chcesz, że­bym do­dał gazu?

– Broń Boże! – za­wo­ła­ła. – Prze­cież tu same ser­pen­ty­ny. Nie po­do­ba mi się ta tra­sa.

– I tak dużo lep­sza niż ta pro­wa­dzą­ca do Mon­te­pran­do­ne. Pa­mię­tasz na­szą po­dróż po­ślub­ną, Ma­lut­ka, i to nie­sa­mo­wi­te mia­stecz­ko? Te wą­ziut­kie ulicz­ki, tę upior­ną ci­szę...

– Pa­mię­tam – prze­rwa­ła mu w po­ło­wie zda­nia. – Ale naj­bar­dziej pa­mię­tam te­le­fon od An­ge­li.

Ro­bert zmarsz­czył brwi i prze­słał żo­nie gniew­ne spoj­rze­nie.

– Ma­lut­ka, je­steś naj­bar­dziej pa­mię­tli­wą ko­bie­tą, jaką znam. Z nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ku­ję chwi­li, gdy de­men­cja tro­chę ci stę­pi pa­mięć – burk­nął.

– Dzia­dziu, de­men­cja to bar­dzo nie­do­bra cho­ro­ba – ode­zwał się Ka­mil.

– Wiem, tyl­ko żar­to­wa­łem.

– Nie po­win­no się tak żar­to­wać – po­wie­dział kar­cą­co wnuk.

– Wy­ka­pa­ny Krzy­siek – mruk­nął Ro­bert. – Skąd znasz, smy­ku, ten ter­min?

– Prze­czy­ta­łem w in­ter­ne­cie. Prze­cież chcę zo­stać le­ka­rzem, ta­kim jak ty, dzia­dziu, i ta­tuś.

– Za dużo sie­dzisz przed kom­pu­te­rem – mruk­nął Ro­bert.

– Wła­śnie! Ja za­wsze mu mó­wię, że kie­dyś prze­grze­je mu się mózg, tak jak kom­pu­te­ro­wi – wtrą­cił przy­rod­ni brat Eryk. – Nie wol­no wie­dzieć za dużo, praw­da, dzia­dziu­siu?

– O, to chy­ba jest Ma­don­na di Cam­pi­glio. – Ro­bert wy­ko­rzy­stał pre­tekst, żeby unik­nąć od­po­wie­dzi. – Te­raz mu­si­my szu­kać ho­te­lu Stel­la.

– Jak tu pięk­nie! – za­wo­ła­ła z za­chwy­tem Re­na­ta.

– Tak uwa­żasz? Więk­szość ku­ror­tów nar­ciar­skich wy­glą­da po­dob­nie. Trze­ba było jeź­dzić z nami, a nie sie­dzieć w Kra­ko­wie.

– Mó­wi­łam ci, że pre­fe­ru­ję słoń­ce, pla­że i mo­rze, a nie zim­ne hał­dy śnie­gu.

– Bab­ciu Ma­lut­ka, hał­dy są na Ślą­sku, z po­pio­łu i żuż­lu, a nie ze śnie­gu.

– Ma­lut­ka, słu­chaj Ka­mi­la. Zdo­by­waj wie­dzę od wnu­ka, je­śli sa­mej ci się nie chce po­czy­tać cze­goś mą­dre­go.

– Ka­mil­ku, to była prze­no­śnia. Wiem, co to jest hał­da.

– A co to jest prze­no­śnia? Co ona prze­no­si? – do­py­ty­wał Eryk.

– Niech ci Ka­mil wy­tłu­ma­czy, ja tym­cza­sem będę po­dzi­wiać od­pu­sto­we pięk­no tej ślicz­nej mie­ścin­ki.

Mia­stecz­ko rze­czy­wi­ście wy­glą­da­ło prze­uro­czo. Pa­ste­lo­we dom­ki z brą­zo­wy­mi da­cha­mi i okien­ni­ca­mi, pod­świe­tlo­ne cho­in­ko­wy­mi lamp­ka­mi i otu­lo­ne bia­łą pie­rzyn­ką śnie­gu, wy­glą­da­ły jak z di­sne­jow­skiej baj­ki. Nie tyl­ko bu­dyn­ki skrzy­ły się świetl­ny­mi punk­ci­ka­mi, lecz tak­że drze­wa i krze­wy. Bia­łe lamp­ki ob­ry­so­wu­ją­ce na­gie ga­łę­zie drzew li­ścia­stych i ich ko­na­ry za­stę­po­wa­ły im li­ście zgu­bio­ne je­sie­nią, na­to­miast przy­pró­szo­ne bie­lą świer­ki i so­sny dum­nie mi­go­ta­ły zie­le­nią swych igieł. Im też nie ża­ło­wa­no świa­te­łek. Ry­ne­czek zdo­bi­ły ob­ra­zy ma­lo­wa­ne punk­ci­ka­mi lam­pek, przed­sta­wia­ją­ce re­ni­fe­ry z sa­nia­mi, anioł­ki ze skrzy­dła­mi i ku­li­ste bał­wan­ki – od­po­wied­ni­ki tych praw­dzi­wych śnież­nych sto­ją­cych na skwer­ku. Czerń nocy, biel śnie­gu i pod­świe­tlo­ne domy oraz cała resz­ta zi­mo­wych apli­ka­cji two­rzy­ły ma­low­ni­cze wi­do­ki, przy­wo­dzą­ce na myśl ob­raz­ki ze sta­rych świą­tecz­nych pocz­tó­wek. Mia­sta pol­skie w okre­sie świąt i kar­na­wa­łu rów­nież były przy­stro­jo­ne, ale nie tak pięk­nie jak ten mały zi­mo­wy ku­rort. 

Ho­tel Stel­la znaj­do­wał się na pe­ry­fe­riach mia­stecz­ka i przed­sta­wiał w mi­kro­ska­li to, co wi­dzie­li w ryn­ku. Naj­bar­dziej rzu­ca­ła się w oczy sto­ją­ca tuż przed bu­dyn­kiem ogrom­na me­ta­lo­wa gwiaz­da, rów­nież pod­świe­tlo­na.

– Stel­la po wło­sku zna­czy „gwiaz­da” – po­wie­dział Ka­mil.

Ro­bert i Re­na­ta ze zdzi­wie­nia aż otwar­li usta.

– No, no, Ka­mil, do­brze się przy­go­to­wa­łeś do na­szej zi­mo­wej eska­pa­dy – za­uwa­żył Ro­bert. – Tego też się do­wie­dzia­łeś z in­ter­ne­tu?

– Tak. Chcia­łem wie­dzieć, gdzie bę­dzie­my miesz­kać. Wpi­sa­łem ha­sło „Stel­la” i wy­sko­czy­ło mi kil­ka­na­ście zna­czeń.

Re­na­ta po­krę­ci­ła gło­wą, tro­chę za­wsty­dzo­na, bo nie zna­ła zna­cze­nia tego sło­wa. Była prze­ko­na­na, że to żeń­skie imię. Rze­czy­wi­ście może się wie­le na­uczyć od wnu­ka – trze­cio­kla­si­sty.

 

Mar­tin Schmidt stał opar­ty o blat re­cep­cji i roz­ma­wiał z pięć­dzie­się­cio­kil­ku­let­nim wła­ści­cie­lem Stel­li, Fran­kiem Fer­rem, co chwi­la spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek.

– Cóż tak dłu­go ich nie ma? Żeby tyl­ko nie wpa­dli w prze­paść. Te dróż­ki są tak wą­skie, ła­two o wy­pa­dek – za­uwa­żył za­nie­po­ko­jo­ny.

– Pa­nie dok­to­rze, pro­szę nie prze­sa­dzać. Je­śli pań­ski ko­le­ga jest do­brym kie­row­cą, tra­fi do nas bez pro­ble­mu. I bez wpa­da­nia w prze­paść – po­wie­dział z uśmie­chem Fran­co.

Roz­ma­wia­li ze sobą po nie­miec­ku, bo Fer­ro w mło­do­ści zdo­by­wał szli­fy za­wo­do­we w nie­miec­kich i au­striac­kich ho­te­lach.

Schmidt był wy­so­kim blon­dy­nem w oku­la­rach i mimo nad­cho­dzą­cej sześć­dzie­siąt­ki na­dal mógł się po­do­bać ko­bie­tom. Więk­szość do­ro­słe­go ży­cia spę­dził na wal­ce z nie­chcia­ny­mi ki­lo­gra­ma­mi. Chudł, tył i zno­wu chudł. W zwal­cza­niu nad­wa­gi naj­bar­dziej po­ma­ga­ły mu ko­bie­ty. Mi­łość do­pin­go­wa­ła go do prze­strze­ga­nia die­ty i cho­dze­nia na si­łow­nię. Po­tem cho­dził tam tak­że po roz­sta­niach, gdy chciał ja­koś spę­dzić czas i nie my­śleć o pro­ble­mach. Sta­bi­li­za­cja mał­żeń­ska lub sta­gna­cja uczu­cio­wa przy­no­si­ły ze sobą fałd­ki tłusz­czu i po­więk­sza­ją­cy się brzuch. Te­raz nie miał ani zbęd­ne­go tłusz­czy­ku, ani wy­sta­ją­ce­go brzu­cha. Ubra­ny w zie­lo­ny swe­ter w sza­rą krat­kę i gra­na­to­we dżin­sy wy­glą­dał smu­kło jak dłu­go­dy­stan­so­wiec.

– Pa­nie dok­to­rze, czy panu coś nie do­le­ga? Bar­dzo pan schudł od ostat­niej wi­zy­ty u nas – za­uwa­żył ho­te­larz.

– Pa­nie Fran­co, nie­chcą­cy ob­da­rzył mnie pan kom­ple­men­tem. Przez całe ży­cie o ni­czym bar­dziej nie ma­rzę niż o tym, żeby być za chu­dym. – Mar­tin uśmiech­nął się do męż­czy­zny. – Nic mi nie jest, po pro­stu od­sta­wi­łem piwo. Ale oba­wiam się, że po kil­ku dniach w to­wa­rzy­stwie mo­ich przy­ja­ciół zno­wu będę mu­siał wró­cić do daw­nych spodni, bo w tych się nie zmiesz­czę.

– Dok­to­rze, prze­pra­szam, ale mu­szę wra­cać do kuch­ni, żeby pań­scy zna­jo­mi mie­li co jeść na ko­la­cję – po­wie­dział ho­te­larz, uśmie­cha­jąc się prze­pra­sza­ją­co.

Nie­miec nie wró­cił do po­ko­ju, po­zo­stał w holu w ocze­ki­wa­niu na przy­jazd przy­ja­ciół z Pol­ski.

Od wie­lu lat Mar­tin Schmidt wraz z Ro­ber­tem Or­łow­skim wspól­nie pro­wa­dzi­li pry­wat­ną kli­ni­kę w Kra­ko­wie. Ofe­ro­wa­no w niej sze­ro­ki wa­chlarz róż­no­ra­kich usług me­dycz­nych, po­czy­na­jąc od ba­dań dia­gno­stycz­nych, a koń­cząc na wy­so­ko spe­cja­li­stycz­nych za­bie­gach neu­ro­chi­rur­gicz­nych. Or­łow­ski sku­pił wo­kół sie­bie wie­lu wy­bit­nych neu­ro­chi­rur­gów, dla­te­go pla­ców­ka cie­szy­ła się opi­nią jed­ne­go z naj­lep­szych szpi­ta­li spe­cja­li­stycz­nych w Pol­sce. Do­brze za­opa­trzo­na w sprzęt naj­now­szej ge­ne­ra­cji i w do­sko­na­łych fa­chow­ców przy­cią­ga­ła pa­cjen­tów nie tyl­ko z Pol­ski, lecz tak­że z Nie­miec. Za­dbał o to Mar­tin, nie­miec­ki on­ko­log z Ber­li­na. Męż­czyź­ni się za­przy­jaź­ni­li, kie­dy obaj miesz­ka­li w Bo­sto­nie. Ich przy­jaźń prze­trwa­ła trzy­dzie­ści lat, do cze­go w du­żej mie­rze przy­czy­ni­ła się wspól­na kli­ni­ka i pie­nią­dze, któ­re dzię­ki niej za­ra­bia­li. To jed­nak nie wy­so­ko pro­fe­sjo­nal­ne za­bie­gi neu­ro­chi­rur­gicz­ne do­pro­wa­dzi­ły do ich fi­nan­so­we­go suk­ce­su, tyl­ko usłu­gi sto­ma­to­lo­gicz­ne. Przy­szpi­tal­na przy­chod­nia den­ty­stycz­na i roz­bu­do­wa­ne wo­kół niej za­ple­cze w po­sta­ci ho­te­lu i re­stau­ra­cji były kurą zno­szą­cą zło­te jaj­ka. Tak zwa­ne „wy­ciecz­ki sto­ma­to­lo­gicz­ne do Kra­ko­wa” sta­ły się bar­dzo po­pu­lar­ne wśród miesz­kań­ców kra­ju nad Łabą. Po­pu­lar­ność za­wdzię­cza­ły do­brej re­kla­mie w nie­miec­kich me­diach, o co za­dbał Mar­tin, i pro­fe­sjo­nal­nym usłu­gom den­ty­stycz­nym oraz to­wa­rzy­szą­cym im atrak­cjom, a przede wszyst­kim przy­stęp­nym ce­nom. Za­kwa­te­ro­wa­nie w ele­ganc­kich po­ko­jach, smacz­na kuch­nia, wy­ciecz­ki po Kra­ko­wie i oko­li­cach – wszyst­ko to gwa­ran­to­wa­ło do­brą roz­ryw­kę jako do­da­tek do wy­le­cze­nia uzę­bie­nia. W ofer­cie było zwie­dza­nie za­byt­ków Kra­ko­wa i ko­pal­ni w Wie­licz­ce lub Boch­ni oraz obo­wiąz­ko­wy wy­jazd do Oświę­ci­mia, żeby nie­miec­cy pa­cjen­ci wie­dzie­li, że bo­ro­wa­nie to pest­ka w po­rów­na­niu z tym, co ich po­bra­tym­cy ro­bi­li więź­niom w Au­schwitz. Na­to­miast se­an­se w ope­rze i fil­har­mo­nii nie były już ob­li­ga­to­ryj­ne. Ro­bert twier­dził, że daw­ka znę­ca­nia się nad go­ść­mi musi być umie­jęt­nie wy­wa­żo­na, żeby chcie­li przy­je­chać tu po raz dru­gi. „Wy­ciecz­ki sto­ma­to­lo­gicz­ne do Kra­ko­wa” sta­ły się tak po­pu­lar­ne wśród Niem­ców, że nie­po­trzeb­ne już były re­kla­my, któ­re na po­cząt­ku dzia­łal­no­ści kli­ni­ki czę­sto po­ja­wia­ły się w nie­miec­kich me­diach.

 

Or­łow­scy we­szli do środ­ka.

– Na­resz­cie! Cze­kam na was i cze­kam. Za­raz wy­pusz­czę tu ko­rze­nie. – Mar­tin przy­wi­tał ich okrop­ną pol­sz­czy­zną.

– O Boże, Mar­tin, co ty masz na so­bie! – za­wo­ła­ła Re­na­ta. – Skąd wy­trza­sną­łeś ten swe­ter? Ku­pi­łeś go na ba­za­rze czy w lum­pek­sie?

– Co to jest lum­peks? – za­py­tał zdez­o­rien­to­wa­ny Schmidt.

– Se­cond-hand – od­po­wie­dział Ro­bert. – Nie przej­muj się moją żoną. Za­nim mnie po­zna­ła, tyl­ko tam się ubie­ra­ła – mruk­nął.

– Mimo swe­tra wy­glą­dasz re­we­la­cyj­nie. Schu­dłeś i masz już gór­ską opa­le­ni­znę. Kie­dy zdą­ży­łeś się opa­lić? – za­py­ta­ła Re­na­ta.

– Wczo­raj i dzi­siaj. Dłu­go je­cha­li­ście. My­śla­łem, że jesz­cze dziś ra­zem zje­dzie­my ze sto­ku, tym­cza­sem mu­sia­łem ro­bić to sam.

– Nie mo­gli­śmy tu tra­fić – uspra­wie­dli­wiał się Ro­bert. – Pa­nien­ka z GPS, jak to ko­bie­ta, pro­wa­dzi­ła nas krę­ty­mi dro­ga­mi, dla­te­go mu­sia­łem kil­ka­krot­nie za­wra­cać.

– W ta­kim ra­zie zmień głos w GPS-ie na mę­ski, może bę­dzie bar­dziej pro­fe­sjo­nal­nie wska­zy­wał dro­gę – burk­nę­ła Re­na­ta.

– Ma­lut­ka, wolę, żeby w po­dró­ży to­wa­rzy­szył mi ko­bie­cy alt niż mę­ski ba­ry­ton. – Po czym, roz­glą­da­jąc się w koło, rzu­cił do Mar­ti­na: – Za­sko­czy­łeś mnie. Spo­dzie­wa­łem się du­że­go ho­te­lu, a to pen­sjo­nat.

– I bar­dzo do­brze – wtrą­ci­ła Re­na­ta. – Za­czy­na mi się tu po­do­bać. We­sty­bul jest bar­dzo efek­tow­ny.

– Nie obej­rza­łaś na­wet po­ko­ju, więc za wcze­śnie na opi­nię.

– Po­ko­je są w po­rząd­ku – uspo­ko­ił Mar­tin. – Duże i wy­god­ne. Ten ho­te­lik cie­szy się wy­so­ką re­no­mą. Ka­me­ral­nie tu­taj, ale kom­for­to­wo. Zresz­tą sami zo­ba­czy­cie. Cięż­ko zdo­być tu miej­sce, trze­ba ro­bić re­zer­wa­cję kil­ka mie­się­cy wcze­śniej. Mnie się uda­ło zna­leźć dla nas po­ko­je, bo znam wła­ści­cie­li. Je­stem ich sta­łym go­ściem, przy­jeż­dżam tu od lat.

W tym mo­men­cie po­de­szła do nich nie­wy­so­ka mło­da dziew­czy­na i czy­stą an­gielsz­czy­zną przy­wi­ta­ła nowo przy­by­łych. Do fir­mo­we­go uni­for­mu mia­ła przy­pię­ty iden­ty­fi­ka­tor, z któ­re­go wy­czy­ta­li, że na­zy­wa się Giu­lia Fer­ro. Ale nie mu­sie­li czy­tać, bo sama się grzecz­nie przed­sta­wi­ła. Póź­niej się oka­za­ło, że jest cór­ką wła­ści­cie­la pen­sjo­na­tu. Peł­ni­ła w ho­te­lu róż­no­ra­kie funk­cje, nie tyl­ko re­cep­cjo­nist­ki, lecz cza­sa­mi tak­że kel­ner­ki i po­ko­jów­ki. Dziew­czy­na wrę­czy­ła go­ściom klu­cze, a boy w oso­bie mło­de­go przy­stoj­nia­ka o imie­niu Lo­ren­zo chwy­cił za wa­liz­ki. Męż­czyź­ni przy­szli mu z po­mo­cą i też wzię­li do rąk tor­by po­dróż­ne. Cho­ciaż ho­te­lik miał tyl­ko dwa pię­tra, za­mon­to­wa­no tu win­dę. Po­ko­je rze­czy­wi­ście oka­za­ły się prze­stron­ne i ład­nie urzą­dzo­ne. Iza i Jo­han do­sta­li zwy­kłą dwój­kę, ale po­ko­je Or­łow­skich po­łą­czo­ne były we­wnątrz drzwia­mi z po­ko­jem dla wnu­ków.

– Ta­kie we­wnętrz­ne drzwi to do­bre roz­wią­za­nie. Mogą two­rzyć apar­ta­ment, a cza­sa­mi dwie dwój­ki, gdy drzwi za­sta­wi się sza­fą – stwier­dził Ro­bert, za­my­ka­jąc na klucz drzwi po­ko­ju wnu­ków wy­cho­dzą­ce na ko­ry­tarz i cho­wa­jąc klucz do kie­sze­ni. – Wolę, że­by­ście nie mie­li moż­li­wo­ści wy­mknię­cia się z po­ko­ju bez na­szej wie­dzy. – Oczy­wi­ście miał na my­śli Ery­ka, bo Ka­mil był zbyt roz­trop­ny, by to zro­bić.

W sy­pial­ni Or­łow­skich łóż­ka były ra­zem ze­sta­wio­ne, a w po­ko­ju chłop­ców sta­ły od­dziel­nie. Chłop­cy włą­czy­li te­le­wi­zor i rzu­ci­li się na po­sła­nia. Ro­bert ra­zem z Mar­ti­nem opu­ści­li po­miesz­cze­nie, a Re­na­ta, wzdy­cha­jąc, za­czę­ła roz­pa­ko­wy­wać ba­ga­że.








Roz­dział 2

Rano cała ro­dzi­na spo­tka­ła się w ja­dal­ni na śnia­da­niu. Nie obo­wią­zy­wał tu szwedz­ki stół jak w in­nych ho­te­lach, go­ści ob­słu­gi­wa­li kel­ne­rzy, ale obok zor­ga­ni­zo­wa­no bu­fet sa­mo­ob­słu­go­wy, z któ­re­go rów­nież moż­na było ko­rzy­stać. Dla Mar­ti­na i Or­łow­skich po­łą­czo­no sto­li­ki, żeby mo­gli ra­zem sie­dzieć. Po chwi­li po­de­szła do nich Giu­lia z kar­tą dań. Wy­bór po­traw był duży, ale za­do­wo­li­li się ja­jecz­ni­cą na be­ko­nie i to­sta­mi z kon­fi­tu­rą.

Po śnia­da­niu i pysz­nym caf­fè ame­ri­ca­no wszy­scy oprócz Re­na­ty wy­bra­li się na stok. Ona po­sta­no­wi­ła zwie­dzać mia­stecz­ko i skle­py.

Nar­cia­rze wró­ci­li przed szes­na­stą, zmę­cze­ni, ale za­do­wo­le­ni.

– Ża­łuj, że nie by­łaś z nami, Ma­lut­ka. Góry wy­glą­da­ją fan­ta­stycz­nie. Wspa­nia­ła uczta dla oczu. Po­go­da na me­dal.

– Do­my­ślam się, bo tu, na dole, też było sło­necz­nie.

– Jak ci mi­nął czas?

– Rów­nież wspa­nia­le. Kil­ka go­dzin sa­mot­no­ści to naj­lep­szy re­laks dla ko­bie­ty w moim wie­ku, od razu wy­gła­dzi­ły mi się trzy zmarszcz­ki. 

Punk­tu­al­nie o osiem­na­stej ze­szli na ko­la­cję. Sala była peł­na go­ści, znaj­do­wa­ło się tu oko­ło pięć­dzie­się­ciu osób, tyl­ko nie­któ­re sto­li­ki sta­ły jesz­cze pu­ste i cze­ka­ły na bie­siad­ni­ków. 

Usie­dli za sto­łem. Tym ra­zem pod­szedł do nich Lo­ren­zo. Zło­ży­li za­mó­wie­nie.

– Jo­han, pro­szę, wróć się do po­ko­ju i przy­nieś mi te­le­fon, bo za­po­mnia­łam go wziąć – po­wie­dzia­ła Iza.

– Nie wy­trzy­masz bez ko­mór­ki pół go­dzi­ny?

– Nie pół go­dzi­ny, tyl­ko co naj­mniej dwie. Po­sie­dzi­my tu dłu­żej.

Jo­han z wes­tchnie­niem wstał od sto­łu i ru­szył ku scho­dom. Nie­ocze­ki­wa­nie tuż przed nim po­ja­wił się jego daw­ny ko­le­ga z Ber­li­na trzy­ma­ją­cy za rękę ma­łe­go chłop­czy­ka. Ma­lec mu­siał mieć oko­ło trzech lat. Miał ja­sne krę­co­ne wło­sy i ślicz­ne nie­bie­skie oczy.

– Georg? – za­wo­łał Jo­han po nie­miec­ku. – Co tu ro­bisz?

– Chy­ba to co i ty. – Męż­czy­zna uśmiech­nął się, wy­cią­ga­jąc rękę na po­wi­ta­nie. – Cześć. Co za spo­tka­nie. Miło cię zno­wu zo­ba­czyć. Sły­sza­łem, że miesz­kasz te­raz w Pol­sce.

Nie­miec był wy­so­kim szczu­płym blon­dy­nem oko­ło trzy­dziest­ki, kil­ka lat star­szym od Jo­ha­na.

– Tak, w Kra­ko­wie. Wi­dzę, że masz syna...

– Cóż, kie­dyś trze­ba było się ustat­ko­wać.

– Da­lej pra­cu­jesz w Su­per Star?

– Ow­szem.

– I co, wciąż wła­zisz w dupę Ca­mil­li Vo­gel?

– Nie tyl­ko w dupę – usły­szał z boku ko­bie­cy głos. Głos na­le­żał do Ca­mil­li, wła­ści­ciel­ki sta­cji Su­per Star, kie­dyś rów­nież sze­fo­wej Jo­ha­na. – Wi­taj, Jo­ha­nie. Wi­dzę, że przy­wi­ta­łeś się już z moim mę­żem.

– Mę­żem?! – von Briest nie mógł po­wstrzy­mać okrzy­ku zdzi­wie­nia. – Je­ste­ście mał­żeń­stwem? I ma­cie dziec­ko?

– Cóż w tym ta­kie­go dziw­ne­go? – Ko­bie­ta wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – A ty zo­sta­łeś już oj­cem, bo sły­sza­łam, że po­ślu­bi­łeś tę małą Po­lkę?

– Mała Po­lka jest wyż­sza od cie­bie, Ca­mil­lo.

– Tak? Kie­dy ją wi­dzia­łam, spra­wia­ła wra­że­nie nie­peł­no­let­niej smar­ku­li. Je­steś tu z nią?

– Tak, z żoną i jej ro­dzi­ną.

– Chy­ba je­ste­śmy są­sia­da­mi, bo boy wspo­mi­nał coś o kil­ku­oso­bo­wej pol­skiej ro­dzi­nie, któ­ra zaj­mu­je są­sied­nie po­ko­je. – Rzu­ci­ła mi­mo­cho­dem, po czym zwró­ci­ła się do męża. – Georg, gdzie jest Su­san­ne?

– Suzi, Suzi! Ja chcę do Suzi – ode­zwał się mały.

– Teo, uspo­kój się. Nia­nia za­raz przyj­dzie – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta ze znie­cier­pli­wie­niem i spoj­rza­ła gniew­nie na męża.

– Wró­ci­ła do po­ko­ju po śli­niak – od­parł Georg.

W tym mo­men­cie na scho­dach po­ja­wi­ła się mło­da, nie­po­zor­na ko­bie­ta z uli­za­ny­mi wło­sa­mi, ści­śle upię­ty­mi w kit­kę z tyłu gło­wy i w du­żych, mało twa­rzo­wych oku­la­rach. Sze­ro­ka blu­za i roz­cią­gnię­te spodnie dre­so­we za­kry­wa­ły fi­gu­rę praw­do­po­dob­nie nie bez po­wo­du.

No tak, Ca­mil­la lubi ota­czać się nie­cie­ka­wy­mi wi­zu­al­nie ko­bie­ta­mi – po­my­ślał Jo­han. A w jej mnie­ma­niu każ­da nia­nia ob­li­ga­to­ryj­nie po­win­na być brzyd­ka.

– Su­san­ne, na przy­szłość pro­szę nie za­po­mi­nać o pod­sta­wo­wych rze­czach dla dziec­ka – oznaj­mi­ła groź­nie Ca­mil­la.

– Tak jest, pro­szę pani. Teo bar­dzo się nie­cier­pli­wił, dla­te­go przez po­śpiech za­po­mnia­łam za­brać śli­niak – od­par­ła stra­chli­wie dziew­czy­na. Cho­ciaż mó­wi­ła po­praw­nie po nie­miec­ku, jej ak­cent świad­czył, że po­cho­dzi­ła z Eu­ro­py Wschod­niej.

– No to idzie­my do sto­łu – oznaj­mi­ła Ca­mil­la, po czym zwró­ci­ła się do Jo­ha­na. – Na ra­zie mu­si­my się po­że­gnać, ale mam na­dzie­ję, że jesz­cze nie­raz bę­dzie­my mie­li oka­zję po­roz­ma­wiać.

 

Kie­dy kil­ka mi­nut póź­niej Jo­han wra­cał do sto­li­ka z ko­mór­ką Izy, za­uwa­żył Ca­mil­lę i jej ro­dzi­nę sie­dzą­cych przy sto­le w ką­cie ja­dal­ni. Ob­słu­gi­wał ich ugrzecz­nio­ny Lo­ren­zo.

– Wi­dzia­łeś, kogo dia­bli nam tu na­sła­li? – przy­wi­ta­ły go sło­wa wzbu­rzo­nej Izy.

– Izis, kogo masz na my­śli? – za­py­tał od nie­chce­nia.

– Tę two­ją Ca­mil­lę de Mon – spa­ra­fra­zo­wa­ła imię bo­ha­ter­ki 101 dal­ma­tyń­czy­ków. – Przy­wio­zła ze sobą swo­je­go no­we­go ga­cha. Prze­cież Georg jest od niej młod­szy o dwa­dzie­ścia lat! – Spoj­rza­ła kpią­co na męża. – Cóż, baba ma sen­ty­ment do mło­dych fa­ce­tów, a mło­dzi fa­ce­ci do jej pie­nię­dzy.

– Ra­czej nie do pie­nię­dzy, tyl­ko do jej sta­cji te­le­wi­zyj­nej – od­parł Jo­han, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Georg jest star­szy ode mnie o czte­ry lata.

– Wiel­ka mi róż­ni­ca! – prych­nę­ła lek­ce­wa­żą­co. – No to jest młod­szy nie o dwa­dzie­ścia lat, tyl­ko o szes­na­ście.

– A więc to jest ta sław­na Ca­mil­la Vo­gel – mruk­nął Ro­bert, pa­trząc na Niem­kę. – Pięk­na ko­bie­ta.

Rze­czy­wi­ście Ca­mil­la na­le­ża­ła do pięk­no­ści. Dłu­gie blond wło­sy, mod­nie przy­cię­te i wy­pro­sto­wa­ne na pro­stow­ni­cy, nie­ska­zi­tel­ny ma­ki­jaż i wspa­nia­ła syl­wet­ka ob­le­czo­na do­pa­so­wa­nym ubra­niem – wszyst­kie te atry­bu­ty spra­wia­ły, że przy­cią­ga­ła oczy go­ści.

– Tat­ku, małe spro­sto­wa­nie: nie pięk­na, tyl­ko do­brze zro­bio­na. Nie tyl­ko wło­sy ma wy­pra­so­wa­ne, twarz rów­nież. Prze­szła nie­jed­ną ope­ra­cję pla­stycz­ną i ma w so­bie pięć kilo bo­tok­su. Praw­dzi­wie pięk­na jest na­sza mama. Ona nie po­trze­bu­je ope­ra­cji ani wstrzy­ki­wa­nia w twarz ja­kichś świństw. – Iza uśmiech­nę­ła się do mat­ki, żeby zdo­być so­jusz­nicz­kę w dys­kre­dy­to­wa­niu uro­dy daw­nej ry­wal­ki.

– Mam za to na so­bie dzie­sięć kilo tyn­ku, có­recz­ko. Bez ma­ki­ja­żu wy­glą­dam jak siód­me dziec­ko pracz­ki.

– Ona rów­nież – burk­nął Jo­han.

Spoj­rze­nia wszyst­kich przy sto­le spo­czę­ły na twa­rzy męż­czy­zny.

– Więc jest głup­sza, niż my­śla­łam – pod­su­mo­wa­ła Iza. – Kie­dy będę mia­ła ko­chan­ka młod­sze­go od sie­bie o dwa­dzie­ścia lat, ni­g­dy nie do­pusz­czę, żeby wi­dział mnie rano nie­uma­lo­wa­ną.

Jo­han wro­go zmarsz­czył brwi.

– Nie martw się, Jo­han, to tyl­ko groź­by na wy­rost – ode­zwa­ła się po­now­nie Re­na­ta. – Swo­ją dro­gą wca­le się nie dzi­wię ko­bie­tom, któ­re chcą po­pra­wić swo­je już nie­co zwięd­nię­te lica. Gdy­bym się nie bała bólu, sama bym so­bie strze­li­ła ja­kąś ope­ra­cję pla­stycz­ną oraz pod­cią­gnę­ła i wstrzyk­nę­ła to i owo. Nie mam nic prze­ciw­ko ko­rzy­sta­niu ze zdo­by­czy ko­sme­to­lo­gii i po­pra­wia­niu so­bie uro­dy.

– Ko­sme­ty­ki tak, ale nie skal­pel! Gar­dzę ko­bie­ta­mi, któ­re bę­dąc ma­tro­na­mi, uda­ją na­sto­lat­ki. Prze­cież Vo­gel to sy­pią­ce się próch­no! Ona ma pra­wie czter­dzie­ści sie­dem lat! – prych­nę­ła Iza. – Ni­g­dy się do tego nie zni­żę, żeby dla ja­kie­goś fa­ce­ta ro­bić z sie­bie idiot­kę. I w ży­ciu nie po­zwo­li­ła­bym, żeby ja­kiś rzeź­nik do­tknął mo­jej twa­rzy.

– Zga­dzam się z tobą, có­recz­ko – wtrą­cił Ro­bert. – Jako chi­rurg i le­karz nie po­chwa­lam nie­po­trzeb­nych ope­ra­cji.

– A ja się nie zga­dzam i wy­da­je mi się, có­ruś, że za dwa­dzie­ścia kil­ka lat, gdy też bę­dziesz już sta­rym próch­nem, zwe­ry­fi­ku­jesz swo­je po­glą­dy. Kie­dy by­łam w two­im wie­ku, my­śla­łam po­dob­nie jak ty te­raz – pod­su­mo­wa­ła Re­na­ta, uśmie­cha­jąc się po­błaż­li­wie do Izy.

– Gdzie się po­dzia­li Mar­tin z chłop­ca­mi? – wtrą­cił Ro­bert. – Wszyst­ko im wy­sty­gnie.

– Już wra­ca­ją – po­wie­dzia­ła Iza, pa­trząc na bra­tan­ków kro­czą­cych obok Mar­ti­na ze szklan­ka­mi świe­że­go soku wy­ci­śnię­te­go z po­ma­rań­czy.

– Mar­tin, na przy­szłość uwa­żaj, co te urwi­sy mają w rę­kach, bo może spo­tkać cię przy­kra nie­spo­dzian­ka – za­uwa­ży­ła Re­na­ta.

Jak­by prze­wi­dzia­ła, bo w tym mo­men­cie Eryk po­tknął się i wy­wró­cił. Chwi­lę le­żał, jak­by się za­sta­na­wiał, czy pła­kać, czy nie, po czym za­wo­łał dum­nie:

– Nie stłu­kłem szklan­ki!

– Ale wy­la­łeś na mnie jej za­war­tość – mruk­nął Mar­tin. – Re­nat­ko, już za­wsze będę słu­chał two­ich rad.

 

Mi­nę­ły trzy dni od ich przy­jaz­du do Ma­don­na di Cam­pi­glio – i wszyst­kie wy­glą­da­ły po­dob­nie. Rano po śnia­da­niu ho­te­lo­wi go­ście, oprócz Re­na­ty, je­cha­li na stok, żeby za­kosz­to­wać nar­ciar­skich szu­sów. Ze wzglę­du na chłop­ców naj­czę­ściej zjeż­dża­no na nie­bie­skich tra­sach, ale póź­niej za­sto­so­wa­no dy­żu­ry – dwie oso­by asy­sto­wa­ły Ery­ko­wi i Ka­mi­lo­wi, a resz­ta za­li­cza­ła tra­sy ozna­ko­wa­ne na czer­wo­no i czar­no. Ro­bert za­wsze był w tej dy­żur­nej dwój­ce, bo z po­wo­du nie tak daw­ne­go wy­pad­ku nie mógł for­so­wać ko­la­na. Re­na­ta raz rów­nież z nimi po­je­cha­ła. Sie­dząc na ta­ra­sie re­stau­ra­cji, po­dzi­wia­ła pięk­no Do­lo­mi­tów – a żeby wra­że­nia były moc­niej­sze, co chwi­la ra­czy­ła się ku­fel­kiem grza­ne­go piwa z mio­dem. Na­dal nie dała się prze­ko­nać do na­uki jaz­dy na nar­tach.

– Cho­ciaż spró­buj – za­chę­cał ją mąż. – Kie­dy raz zje­dziesz z oślej łącz­ki, gwa­ran­tu­ję, że zła­piesz bak­cy­la.

– Ow­szem, mogę zła­pać bak­cy­la, ale nie tego, o któ­rym my­ślisz – mruk­nę­ła. – Już za­czy­na mnie bo­leć gar­dło od wa­sze­go wspa­nia­łe­go al­pej­skie­go po­wie­trza. Hmm, albo to ten wi­rus, któ­ry sza­le­je w Wu­han.

– Ma­muś­ka, za­nim chiń­ski wi­rus roz­pa­no­szy się w Eu­ro­pie, to jesz­cze tro­chę po­trwa – po­wie­dzia­ła Iza.

– Iza, rząd wło­ski nie bez po­wo­du za­wie­sił ruch lot­ni­czy do Chin. Trzy­dzie­ste­go pierw­sze­go stycz­nia w Rzy­mie otrzy­ma­no u dwóch chiń­skich tu­ry­stów pierw­sze po­zy­tyw­ne wy­ni­ki te­stów – wtrą­cił Ro­bert. – Nie wia­do­mo, jak to bę­dzie. W dzi­siej­szych cza­sach nie da się za­mknąć her­me­tycz­nie pań­stwa przed wi­ru­sem. Wszyst­kie ko­ro­na­wi­ru­sy są zja­dli­we, a SARS-CoV-2 jest wy­jąt­ko­wo pa­skud­ny, przede wszyst­kim dla­te­go, że ata­ku­je płu­ca.

– Na ra­zie w Eu­ro­pie nikt jesz­cze na nie­go nie umarł, a więc nie ma pa­ni­ki.

– Nie wia­do­mo, jak dłu­go nie bę­dzie w Eu­ro­pie ofiar śmier­tel­nych. Epi­de­mia idzie la­wi­no­wo. Nie wie­my, ile w Chi­nach na­praw­dę jest za­cho­ro­wań i zgo­nów. Do­pie­ro trzy­dzie­ste­go pierw­sze­go grud­nia Chiń­czy­cy ogło­si­li po­ja­wie­nie się no­we­go ko­ro­na­wi­ru­sa, a czy­ta­łem, że był tam już w po­ło­wie paź­dzier­ni­ka. 

– We­dług mnie to bę­dzie po­dob­nie jak ze świń­ską czy pta­sią gry­pą, epi­de­mia obej­mie tyl­ko Azję – stwier­dził Mar­tin. – Pa­mię­tasz, co było z SARS w 2003 roku?

– Ow­szem, pa­mię­tam. I pa­mię­tam też, że Chiń­czy­cy nie przy­zna­li się świa­tu do tego ko­ro­na­wi­ru­sa, bo był już od li­sto­pa­da, a po­wie­dzie­li o nim do­pie­ro w mar­cu 2003 roku. Rze­czy­wi­ście nie roz­prze­strze­nił się po świe­cie i nie było wie­le ofiar śmier­tel­nych, bo nie­ca­łe osiem­set zgo­nów, ale dla­te­go, że im bar­dziej śmier­tel­ny jest wi­rus, tym szyb­ciej epi­de­mia wy­ga­sa. Nie wia­do­mo, jak bę­dzie z SARS-CoV-2. Wca­le bym się nie zdzi­wił, gdy­by wy­bu­chła pan­de­mia. Nie moż­na wie­rzyć Chiń­czy­kom na sło­wo, ile na­praw­dę jest ofiar śmier­tel­nych. Oni lu­bią kła­mać. 

– Ro­bert, w ta­kim ra­zie dla­cze­go nas tu przy­wio­złeś? – za­uwa­ży­ła Re­na­ta.

– Bo w Eu­ro­pie jesz­cze nic złe­go się nie dzie­je. Czy mam ci, Ma­lut­ka, przy­po­mi­nać, z ja­kie­go po­wo­du tu je­ste­śmy? Dwu­dzie­ste­go trze­cie­go lu­te­go mój wspól­nik koń­czy sześć­dzie­siąt lat.

– Pro­po­nu­ję, że­by­śmy zo­sta­li do szes­na­ste­go mar­ca i tu­taj ob­cho­dzi­li two­ją, Ro­bert, sześć­dzie­siąt­kę – po­wie­dział Mar­tin.

– Z przy­jem­no­ścią bym tu po­sie­dział na­wet do dnia mo­ich uro­dzin, ale pa­cjen­ci będą za mną tę­sk­nić. Li­sta ocze­ku­ją­cych na za­bie­gi jest wy­jąt­ko­wo dłu­ga.

– Za­stą­pi cię Krzy­siek.

– Nic z tego, Mar­tin. Za­raz po two­ich uro­dzi­nach wra­ca­my do domu.
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Po­le­ca­my wcze­śniej­sze czę­ści sagi o ro­dzi­nie Or­łow­skich 
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Hi­sto­ria pew­ne­go związ­ku 

Wszyst­ko za­czę­ło się w cza­sach, gdy skle­po­we pół­ki świe­ci­ły pust­ka­mi, a w ka­wiar­niach po­da­wa­no głów­nie wi­niak klu­bo­wy. Po­zna­li się w kul­to­wym kra­kow­skim klu­bie stu­denc­kim Pod Jasz­czu­ra­mi.

Ona – skrom­ne, nie­do­świad­czo­ne brzyd­kie ka­cząt­ko, za­ko­cha­ła się w nim bez pa­mię­ci.

On – obiekt po­żą­da­nia więk­szo­ści ko­biet, syn bo­ga­tych ro­dzi­ców, ła­ska­wie po­zwo­lił się wiel­bić, a rola na­uczy­cie­la sek­su moc­no go ba­wi­ła. Pew­ne­go dnia wy­je­chał. Spo­tka­li się po je­de­na­stu la­tach, gdy ona, sa­mot­na mat­ka, już nie tak skrom­na, szy­ko­wa­ła się do za­mąż­pój­ścia, a on, wdo­wiec, chciał zna­leźć w Pol­sce wy­ci­sze­nie.



.

 


[image: cover]

Hi­sto­ria pew­nej nie­wier­no­ści 

Ro­bert Or­łow­ski, wy­bit­ny, wzię­ty neu­ro­chi­rurg, od za­wsze jest obiek­tem wes­tchnień wie­lu ko­biet. Przy­stoj­ny, in­te­li­gent­ny, a do tego bo­ga­ty – zda­je so­bie spra­wę z atu­tów, któ­ry­mi dys­po­nu­je. Po ślu­bie z Re­na­tą sta­ra się być przy­kład­nym mę­żem i oj­cem. Roz­dar­ty mię­dzy Kra­ko­wem a kli­ni­ką w Bo­sto­nie, gdzie pra­cu­je, po­tra­fi zna­leźć czas dla ro­dzi­ny i za­an­ga­żo­wać się w bu­do­wę wy­ma­rzo­ne­go domu. A jed­nak żona za­uwa­ża, że Ro­bert nie po­świę­ca jej już tak wie­le uwa­gi jak kie­dyś. Za­nie­po­ko­jo­na, pew­ne­go dnia pa­ku­je sie­bie i dzie­ci i wy­ru­sza do Bo­sto­nu w po­szu­ki­wa­niu praw­dy o Ro­ber­cie.
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Hi­sto­ria pew­ne­go na­rze­czeń­stwa 

Krzysz­tof Or­łow­ski, syn Re­na­ty i Ro­ber­ta, wcho­dzi w do­ro­słość. Jest po­dob­ny do ojca – przy­stoj­ny i in­te­li­gent­ny. W kla­sie ma­tu­ral­nej za­ko­chu­je się w nie­od­po­wied­niej dziew­czy­nie, przez co za­nie­dbu­je na­ukę, sta­je się krnąbr­ny i opry­skli­wy. Po­nie­waż roz­mo­wy z nim nie przy­no­szą ocze­ki­wa­nych efek­tów, Ro­bert po­sta­na­wia wdro­żyć inne me­to­dy dzia­ła­nia. Ra­zem z Re­na­tą knu­ją mi­ster­ną in­try­gę...

Tym­cza­sem z Au­stra­lii po­wra­ca te­ścio­wa Re­na­ty. Jest wy­lew­na i uczu­cio­wa, pra­gnie na­pra­wić daw­ne szko­dy. Re­na­ta jed­nak nie po­tra­fi jej za­ufać. Czy oba­wy oka­żą się słusz­ne?
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Hi­sto­ria pew­nej roz­wią­zło­ści

Krzy­siek Or­łow­ski po­zna­je szo­ku­ją­cą prze­szłość swo­jej nowo po­ślu­bio­nej żony, ale dla do­bra syna sta­ra się być przy­kład­nym mę­żem i oj­cem. Ro­bert i Re­na­ta, wciąż za­ko­cha­ni w so­bie, są za­uro­cze­ni wnu­kiem. Pew­ne­go dnia po­ukła­da­ne ży­cie Or­łow­skich wali się w gru­zy

Jed­no tra­gicz­ne zda­rze­nie zmie­nia dia­me­tral­nie ży­cie obu mał­żeństw – już nic nie bę­dzie ta­kie jak wcze­śniej. Los sta­wia przed bo­ha­te­ra­mi trud­ne wy­bo­ry i zmu­sza do po­dej­mo­wa­nia nie­ła­twych de­cy­zji. Czy ro­dzi­na Or­łow­skich prze­trwa cięż­kie chwi­le? Czy uda im się od­bu­do­wać mi­łość i przy­wró­cić szczę­ście?

Mot­to Or­łow­skich brzmi: W mi­ło­ści i na woj­nie wszyst­kie chwy­ty są do­zwo­lo­ne.
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Hi­sto­ria pew­nej za­zdro­ści

Ro­dzi­na Or­łow­skich świę­tu­je po­wrót do zdro­wia wnu­ka, Ery­ka. Chło­piec, wy­bu­dziw­szy się ze śpiącz­ki, musi zmie­rzyć się z nową sy­tu­acją – jego ro­dzi­ce od roku są roz­wie­dze­ni, a oj­ciec z inną ko­bie­tą wy­cho­wu­ją wspól­ne­go syna Ka­mi­la. Eryk nie po­tra­fi za­ak­cep­to­wać ta­kie­go sta­nu rze­czy, sta­je się zło­śli­wy i krnąbr­ny, co od­bi­ja się ne­ga­tyw­nie na związ­ku Krzyś­ka i Wiki.

Nie bez zna­cze­nia jest fakt, że tak­że mat­ka Ery­ka do­rzu­ca do za­ist­nia­łej sy­tu­acji trzy gro­sze, usi­łu­jąc od­zy­skać mi­łość by­łe­go męża. W domu Or­łow­skich aż kipi od emo­cji, a każ­dy pro­wa­dzi wła­sną grę, usi­łu­jąc zre­ali­zo­wać swo­je cele. Komu się uda?
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